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[  A N D R Z E J  M L E C Z K O  ]

Z głosiciela Dobrej Nowiny Kościół w Polsce 
zmienił się w twierdzę desperacko broniącą się 
przed lewakami, aborcjonistami, cyklistami, 

„elgiebetami” i ministrą Nowacką. Liczba zjawisk 
wrogich tej instytucji systematycznie rośnie; w „Ga-
zecie Wyborczej” czytam, że niedawno na pikniku 
w Nowym Sączu chrześcijańskie umysły dzieci usiło-
wano zatruć jogą.

„Szokiem jest to, że proponuje pani jogę, nie 
rozumiejąc jej duchowych zagrożeń” – upomina w in-
ternecie organizatorkę zajęć ksiądz z Wodzisławia, 
najwyraźniej poruszony oglądaniem w telewizji pół-
nagich hindusów stojących na głowie lub siedzących 
na deskach pełnych wystających gwoździ i tępo wpatru-
jących się w ścianę, co z prawdziwą duchowością ma rzecz 
jasna niewiele wspólnego.

W książce „Przekroczyć próg nadziei” św. JP II już dawno 
temu przestrzegał chrześcijan lekkomyślnie otwierających 
się na propozycje pochodzące z tradycji religijnych Wschodu, 
„żeby najpierw poznali własne duchowe dziedzictwo i zasta-
nowili się, czy mogą się tego dziedzictwa ze spokojem sumienia 
wyrzekać”. Świadomi własnego dziedzictwa duchowni z parafii 
św. Jana Pawła II w Nowym Sączu ostrzegają, że ćwicząc jogę, 
„otwieramy się na działanie złych duchów”.

W jaki sposób te duchy przenikają do dziecięcych głó-
wek, współczesna nauka Kościoła jeszcze nie ustaliła; na ra-
zie wiadomo tylko, że na szczęście można je z tych główek 
egzorcyzmować salcesonem. Może wiedzielibyśmy więcej, 
gdyby Przemysław Czarnek, były szef MEN, po przegra-

nych wyborach zdążył przekazać willę plus kilkadziesiąt 
milionów na jakiś narodowy instytut poświęcony pogłębio-
nym badaniom tej problematyki.

Patronujący piknikowi poseł KO wyjaśnia, że nie cho-
dziło mu o szkodzenie Kościołowi, ale o stworzenie 

dzieciom okazji do poruszania się na świeżym powietrzu. 
I argumentuje, że gdyby zakazywać różnych rzeczy tylko 
dlatego, że wywodzą się z kulturowych tradycji Wschodu, 
„równie dobrze można by zakazać karate na igrzyskach 
olimpijskich, które przecież też wywodzi się z ideologii 
wschodnich państw”. 

Nawiasem mówiąc, jestem przekonany, że spora grupa 
polskich księży i biskupów uznałaby to za doskonały po-
mysł. Choć pewnie jeszcze większa grupa, zamiast zaka-
zywać karate, byłaby za zakazaniem igrzysk olimpijskich, 
które – jak pokazała niedawna skandaliczna impreza 

w Paryżu – są nam duchowo i cywilizacyjnie komplet-
nie obce.

Jogi i igrzysk
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Narzekaliśmy na ubóstwo komunikacyjne rządu 
Tuska: że liderzy koalicji prawie ze sobą nie 
rozmawiają, że ministrowie wypowiadają się 
rzadko i chaotycznie, konsultacje społeczne rząd 

odfajkowuje, w ogóle za mało tłumaczy, co robi, a czego nie 
i dlaczego; nie ma nawet rzecznika. No i że to się powinno 
zmienić, jeśli koalicja myśli o utrzymaniu nawet nie tyle władzy, 
ile społecznego szacunku i zaufania, i jeśli chce wygrać wybory 
prezydenckie. I – odpukać – coś się zmienia. Liderzy partii 
rządowych zaczęli się spotykać, prace nad budżetem, które 
mogły kompletnie skłócić koalicjantów, wywołać publiczne 
licytacje i szantaże, przebiegły zaskakująco dobrze. Choć targi 
w sprawie polityki mieszkaniowej czy składki zdrowotnej będą 
jeszcze trwały, to na razie wszyscy demonstrują „umiarkowane 
zadowolenie”. 

Ale prawdziwą komunikacyjną rewolucją jest ogłoszona 
przez premiera „wielka spowiedź powszechna rządu”, czyli 
seria spotkań poszczególnych ministrów oraz premiera 
„ze środowiskami, które mają powody do niepokoju albo straciły 
trochę zaufania do koalicji”. Już odbyło się takie spotkanie 
ze środowiskami prawniczymi, potem mają być leśnicy, 
stowarzyszenia sportowe, media – w sprawie przyszłości mediów 
publicznych. Na liście powinni być – może będą – obolała służba 
zdrowia, nauczyciele i naukowcy, młodzież w sprawie polityki 
mieszkaniowej, przedsiębiorcy, samorządowcy, organizacje 
kobiece – stop… 15 października roku ubiegłego chyba wszyscy 
gremialnie głosujący za zmianą władzy chcieli, żeby ta nowa 
wreszcie słuchała, rozmawiała, wyjaśniała, popraktykowała 
demokrację. Nie wiem, skąd Tuskowi na określenie konsultacji 
społecznych wzięło się słowo „spowiedź”, ale domniemywam, 
że przebija tu jakiś polityczny wyrzut sumienia. I, pozostając 
w tym języku, potrzeba uzyskania absolucji (w biznesie byłoby 
to roczne absolutorium) oraz – na starcie nowej kampanii 
– odnowienia przymierza z wyborcami.

Na dobry początek w roli penitentów wystąpili minister 
Adam Bodnar i sam premier, który przed środowiskami 

prawniczymi jeszcze raz pokajał się za błąd, jakim była jego 
kontrasygnata na prezydenckiej nominacji dla neosędziego 
(premier właśnie ogłosił, że ją „uchyla”). Gdyby nie ten błąd, 
który wywołał oburzenie i protesty największych autorytetów 
prawnych, być może idea „spowiedzi ministrów” w ogóle by się 
nie narodziła. Poprzednia, podobna w stylu konsultacja premiera 
i ministra z urażonym środowiskiem dotyczyła nonszalanckiej 
ustawy o prawie autorskim i była reakcją premiera na zmasowany 
protest setek redakcji pod hasłem „Politycy! Nie zabijajcie 
mediów”. Schemat „arogancja – błąd – protest – konsultacja” 
okazał się chyba zbyt kosztowny wizerunkowo i stąd pewnie 
pomysł na uprzedzające rozładowanie napięć. 

Jeśli kolejne „spowiedzi” będą wyglądały tak jak ta pierwsza 
Bodnara i Tuska, to świetnie. Uczestnicy pięciogodzinnego spotka-
nia, choć wcześniej często sceptyczni (Krystian Markiewicz z Iusti-
tii: „Jedno spotkanie na 10 miesięcy nie wróży niczego dobrego”), 
po debacie byli niemal entuzjastyczni; mówiono o przełomie, 
zasadniczej zgodzie, świetnej, rzeczowej atmosferze. Najważniej-
sze ustalenia dotyczyły najgorętszej środowiskowo i ustrojowo 
sprawy neosędziów.

Przedstawione założenia przyszłych ustaw (te muszą 
oczywiście poczekać na zmianę prezydenta) przewidują 
odmienne potraktowanie trzech grup neosędziów, w mediach już 
oznaczanych kolorami: zielona, czyli młodzi sędziowie – zostają; 
żółta, czyli awansowani przez neoKRS, wracają na poprzednie 
stanowiska i po wyrażeniu „czynnego żalu” mogą już przed 
legalną KRS ponownie ubiegać się o awanse; grupa czerwona, 
czyli polityczni nominaci, najbardziej aktywni w stosowaniu 
opresji i represji wobec niezależnych sędziów – trafią pod 
(odnowiony) sąd dyscyplinarny, nazwany Konsylium. Ważna dla 
utrzymania stabilności systemu jest deklaracja, że orzeczenia 
neosędziów pozostaną w mocy. Padła także obietnica, 
że równolegle z naprawą ustrojową ma się wreszcie dokonać 
realna reforma wymiaru sprawiedliwości: przegląd i uproszczenie 
procedur, poważne inwestycje w cyfryzację i w kadry. 

Nie wchodząc w szczegóły (omawia je szerzej Ewa Siedlecka 
na s. 18), jedyne, co od razu budzi tu moje wątpliwości, to kwestia 
owego „czynnego żalu”. Wydaje się, że odebranie neosędziom 
awansów udzielonych przez nielegalną KRS, czyli służbowa 
i publiczna degradacja, jest bardzo dolegliwą karą (jeśli nie 
popełnili „czerwonych” deliktów) i niepotrzebne są dodatkowe 
upokorzenia. Nie chciałbym być nigdy sądzony przez sędziego 
drugiego sortu, noszącego widoczne piętno infamii, „marnego 
charakteru”, złamanego moralnie. Mamy w naszej historii 
przykład ze służbami PRL: funkcyjni i zeloci zostali wydaleni, 
pozostałym dano szanse służby dla wolnej Polski – i niewiele 
było przypadków nadużycia zaufania. To dalekie historyczne 
odwołanie, ale po ośmiu latach dewastujących państwo rządów 
PiS skala wyzwań ustrojowych może być porównywana z tamtą. 

Sprawa neosędziów pokazuje, jakiego PiS narobił bigosu. 
Prawnicy (poza grupką związaną z PiS) są na ogół zgodni, 

że muszą przestać istnieć dwie nielegalne izby Sądu Najwyższego 
(Odpowiedzialności Zawodowej oraz Spraw Nadzwyczajnych); 
na nowo musi być powołana Krajowa Rada Sądownictwa oraz 
– dziś upartyjniony i ośmieszony do cna – Trybunał Konstytucyjny. 
Zgoda dotyczy celów, ale nie metod. Jest duża grupa prawników 
zasłużonych dla obrony praworządności, którzy domagają 
się od obecnej ekipy działań szybkich i radykalnych. Bo jeśli 
europejskie trybunały jednoznacznie stwierdziły, że ani KRS, ani 
nowe Izby SN, ani TK „nie mają przymiotu legalności”, to należy 
administracyjnie przerwać ich działalność, np. odmawiając im 
budżetowego finansowania. 

Jeśli ktoś liczył na wypracowanie tu jakiegoś kompromisu 
z prezydentem, to po jego ostatnim skandalicznym oskarżeniu 
polskich władz o współpracę z putinowską FSB i ostrej 
odpowiedzi Tuska („ten człowiek będzie szkodził do końca”) 
miękka opcja została definitywnie zamknięta. Rząd jest tu pod 
społeczną presją, także dlatego, że obiecywano w kampanii 
szybkie rozliczenia z patologiami władzy PiS. Z tamtych 
pochopnych obietnic trzeba się teraz wyspowiadać, bo ścieżki 
sprawiedliwości i praworządności okazują się długie i zawiłe, 
i widać, że nie wywołując chaosu, nie da się ich wytyczyć 
buldożerem. 

A tak przy okazji, szykującym się do rachunku sumienia 
ministrom warto przypomnieć ładną frazę Franza Kafki: są 
dwa grzechy główne, z których wywodzą się wszystkie inne 
– niecierpliwość i opieszałość. 

Pierwsza spowiedź
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Afera RARS:  
mechanizm jak  
z filmów Vegi

Gorączka wśród koni

M ichał K., były prezes Rządowej 
Agencji Rezerw Strategicznych, 
woli areszt w Londynie niż moż-

liwość udowodnienia swojej niewinności 
przed polskim sądem. Twierdzi, że nie 
byłby to proces bezstronny, ale polityczna 
zemsta – to ma go uchronić przed ekstra-
dycją do Polski. Brytyjski sąd rozstrzygnie 
tę sprawę dopiero w lutym. Za co ta ze-
msta, skoro K., jak twierdzą jego prawnicy, 
nie był członkiem zorganizowanej grupy 
przestępczej i nie popełnił innych czynów, 
które zarzuca mu polska prokuratura? 
Przed sądem prawda wyszłaby na jaw. 

Prominentni politycy PiS, jak Mateusz 
Morawiecki czy Mariusz Błaszczak, też 
wolą, aby K. siedział za granicą. Jeśli bo-
wiem zacząłby sypać, pojawiłyby się pyta-
nia, kto również należał do zorganizowanej 

N a hodowców i właścicieli koni padł 
blady strach. Właśnie potwierdzono 
pierwszy przypadek gorączki Za-

chodniego Nilu u konia. Teo, 16-letni koń 
Pauliny z gminy Halinów na Mazowszu, 
musiał zostać poddany eutanazji. W bada-
niu laboratorium stwierdziło u niego prze-
ciwciała wirusa Zachodniego Nilu, co może 
potwierdzać zakażenie. Badanie genetycz-
ne w toku. Zaledwie po kilku dniach, tym 
razem pod Poznaniem, zachorował kolejny 
koń. Żyje, ale badania również potwierdziły 
wysoki poziom przeciwciał. 

Przypadek Teo został zgłoszony 
do Powiatowego Inspektoratu Wetery-
narii w Mińsku Mazowieckim. Gorączka 
Zachodniego Nilu jest chorobą notyfiko-
waną i nadzorowaną z urzędu. To oznacza, 
że o każdym potwierdzonym przypadku 
trzeba powiadomić Inspektorat Wetery-
narii. Natomiast nie jest – jak np. ASF czy 
ptasia grypa – chorobą zwalczaną z urzędu. 
Rezerwuarem wirusa gorączki Zachod-
niego Nilu są ptaki – wrony, kawki i sroki 

grupy przestępczej, a zwłaszcza – kto był 
jej hersztem? Uwaga i oburzenie opinii pu-
blicznej skupiłyby się na przywódcach tego 
procederu. Może nawet na byłym premie-
rze, który osobiście ręczy za niewinność Mi-
chała K. To Morawiecki wszak sprawił, że Mi-
chał K., którego zna od lat, został prezesem 
agencji, która za publiczne pieniądze miała 
dokonywać tajnych zakupów potrzebnych 
do walki z pandemią, a potem do pomocy 
walczącej Ukrainie. Bez parasola ochron-
nego premiera RARS nie byłaby bezkarna. 
Morawiecki musi też znać odpowiedź 
na inne ważkie pytania: dokąd naprawdę 
trafiły pieniądze za maseczki oraz – prze-
płacone – agregatory, które nigdy nie trafiły 
do Ukrainy? A chodzi o miliardy złotych. 

O samym mechanizmie transfero-
wania publicznych pieniędzy z RARS 

do prywatnych firm, zaprzyjaźnionych 
z politykami PiS, wiemy już sporo. Opisała 
go aresztowana wcześniej Justyna G., 
podwładna Michała K. odpowiedzialna 
za zakupy w agencji. Z jej zeznań wynika, 
że o tym, która firma ma zostać wybrana 
do dokonania zakupów w imieniu RARS, 
Michał K. informował ją osobiście, pisząc 
nazwę beneficjenta na karteczce (ta zaraz 
później trafiała do niszczarki). Justyna G.  
była przekonana, że K. był tylko pośredni-
kiem w przekazywaniu tej decyzji, podej-
mował ją ktoś stojący nad nim. RARS pod-
legała premierowi. Przed polskim sądem 
zapewne wyjaśniłoby się, dlaczego tylu 
ważnym politykom PiS tak zależało, aby 
do procesu nie doszło. 

Musiałaby też paść odpowiedź na inne 
ważne pytanie: na co naprawdę 

zostały przeznaczone wytransferowane 
do prywatnych firm publiczne pieniądze? 
Z przecieków wynika, że Paweł Szopa, 
właściciel marki Red is Bad, którego „pa-
triotyczne” koszulki reklamował zarówno 
Morawiecki, jak i Duda, po rozmowach 
w Kancelarii Premiera miał organizować 
farmę trolli atakujących ówczesną opozy-
cję. Szopa zniknął; wydano za nim europej-
ski nakaz aresztowania.

Do powyższych wątków swoje dorzuca 
OLAF (Europejski Urząd ds. Zwalczania 
Nadużyć Finansowych), zarzucając RARS 
wyłudzenie 91 mln euro unijnych dotacji. 
Unijnemu urzędowi raczej trudno zarzucić 
kierowanie się polityczną zemstą. (SOL)

od kilku tygodni masowo padają 
w Warszawie i na Mazowszu 
(POLITYKA 35). Państwowy 
Instytut Weterynaryjny 
potwierdził obecność 
wirusa w pięciu z siedmiu 
przebadanych próbek. 
Okazało się jednak, 
że za pomór krukowatych 
w stolicy może być odpo-
wiedzialna także wyłożona 
w mieście trutka na szczury. 
U trzech martwych ptaków PIW 
wykrył bowiem obecność rodentycy-
dów, związków stosowanych do zwalczania 
gryzoni. Wolontariusze z Ptasiego Patrolu 
Fundacji Noga w Łapę alarmowali, że w sto-
licy, głównie na Mokotowie, znaleźli duże 
ilości niezabezpieczonych trutek.

W irusem gorączki Zachodniego 
Nilu za sprawą komarów mogą się 

zarażać także ludzie i inne zwierzęta niż 
ptaki i  konie. Konie są jednak jednym 
z najbardziej narażonych na zakażenie 
gatunków. I najciężej też chorują. Dla-
tego  opracowano dla nich szczepienia. 

– Śmiertelność jest wysoka, 
wynosi ok. 50 proc. – mówi 

lekarka  weterynarii zajmu-
jąca się końmi  Małgorzata 
 Świderek-Baran. – Dlatego 
nie ma na co czekać. Pró-
buję ściągnąć szczepionkę 
z Niemiec. Nie jest łatwo, 

bo w całej Europie jest duże 
zapotrzebowanie.

W Austrii od początku 
roku zgłoszono ok. 40 przy-

padków wirusa u koni. W Polsce 
nie ma zarejestrowanej szczepionki. 

– Jednak te, które mają unijną rejestrację, 
mogą być indywidualnie importowane 
i stosowane przez lekarzy weterynarii wol-
nej praktyki – mówi zastępca głównego 
lekarza weterynarii Jakub Kubacki. – Pro-
ducenci nie wystąpili o rejestrację, bo naj-
wyraźniej nie było dużego zainteresowania 
szczepieniami. 

Teraz zapewne to się zmieni. – Mamy 
wiadomości ze środowiska jeździeckiego, 
że śmierć Teo uświadomiła wielu osobom, 
że wirus jest i że trzeba brać go pod uwagę 
– mówi Paulina. (AS)
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KARTA w zapaści

Wirus atakuje, 
szczepionek brak

Covid-19 przestał być sezonowy, 
w tym roku nie czekał do jesieni, za-
atakował już na początku lata. W po-

łowie sierpnia liczba chorych była już dwa 
razy większa niż w lipcu. Z kolei na początku 
września Ministerstwo Zdrowia poinformo-
wało, że dziennie notuje ok. 1,8 tys. nowych 
przypadków zakażeń (w lipcu było ok. 400). 
To jednak dane niepełne, ponieważ oparte 
wyłącznie na testach wykonanych w pla-
cówkach medycznych. 

Wojciech Konieczny, wiceminister zdro-
wia, szczytu zachorowań spodziewa się w po-
łowie października. Chorych może być wielu, 
ponieważ odporność stracili nawet ci, którzy 
się zaszczepili w ubiegłym roku. Niestety 
szczepionki przeciw najnowszej wersji wirusa 
Polska nie ma. W najlepszym razie będzie ona 
dostępna dopiero pod koniec października, 
i to dla nielicznych, bo liczba dostępnych 
dawek wyniesie ok. 1,5 mln. Tymczasem inne 
kraje UE już się szczepią.

Fundacja Ośrodka KARTA ogłosiła 
w ostatnich dniach, że brakuje jej  
2 mln zł, aby przetrwać do końca roku. 

Jej finanse są w zapaści. Pracownicy nie otrzy-
mują wynagrodzeń, nie ukazał się kolejny nu-
mer „Karty”, czyli wydawanego przez fundację 
kwartalnika. Dlaczego powinno nas to mocno 
obchodzić? Jeżeli zżymamy się na Instytut 
Pamięci Narodowej, jego upolitycznienie, 
biurokratyczny rozrost, jakość publikacji 
i ogólnie zasadność działań, to Ośrodek KAR-
TA jest jego całkowitym przeciwieństwem. – 90 proc. książek IPN-u jest 
bezwartościowych, nikt ich nie kupuje. A 90 proc. książek KARTY jest 
znakomitych – podsumowuje Marian Turski, szef działu historycznego 
POLITYKI i jeden z ambasadorów 40-lecia KARTY (2022 r.). 

Jej historia zaczęła się w 1982 r. od konspiracyjnego ruchu, który 
obecnie funkcjonuje jako najstarsza i największa organizacja po-
zarządowa w Polsce zajmująca się historią. „Odkrywamy, chronimy 
i upowszechniamy historię widzianą z perspektywy jednostki. Robimy 
to w taki sposób, że przeszłość staje się źródłem zrozumienia, bu-
duje wspólnotę obywatelską, wspiera pojednanie. Tak naprawiamy 
przyszłość” – tłumaczy swoją misję zespół. Gdy odchodzą nasi bliscy, 
dziadkowie, rodzice, a przypuszczamy, że mieli do opowiedzenia cie-
kawy los, całkiem możliwe, że wysłuchał ich już ktoś z KARTY. Nagrał 

O tym, że Polska nie będzie uczestniczyć 
w unijnym systemie wspólnych zakupów, 
zadecydował jeszcze Adam Niedzielski, 
minister zdrowia w rządzie PiS. Oprócz 
nas z systemu wyłamały się też Węgry 
i Rumunia. W ubiegłym roku okazało się, 
że szczepionek kupiliśmy zbyt wiele, co nie 
do końca jest prawdą. Choćby w Warszawie 
szczepionek brakowało – powtórzyła się 
historia z początku pandemii, kiedy szczę-
śliwcy kierowani byli do aptek w Wyszkowie 
lub  innych miastach na Mazowszu. Odcho-
dzący rząd PiS zafundował nam bałagan, 
wiedząc, że ten pójdzie już na konto nowe-
go rządu.

Niedzielski zażądał od Pfizera, żebyśmy 
za nadmiarowe szczepionki nie musieli pła-
cić. Trudno mieć do niego pretensje, że pod-
pisał umowę na zbyt wielką liczbę dawek 
– nie był w UE jedyny. Inne kraje próbowały 
jednak z Pfizerem się dogadać i załatwić 
sprawę polubownie. Im się to udało. Polska 

zaś poszła na zwarcie. Pfizer wniósł sprawę 
do sądu, proces jeszcze się nie odbył, może 
być dla nas kosztowny. Polski minister, ob-
rażony, zrezygnował z uczestnictwa w unij-
nych wspólnych zakupach, dzięki którym 
już moglibyśmy mieć szczepionki. Pod ko-
niec sierpnia do ścieków wylano 24 mln da-
wek, które straciły ważność. Ich wartość 
to 2,4 mld zł. 

Obecne Ministerstwo Zdrowia ogłosiło 
przetarg, do którego zaprosiło produ-

centów aktualnej wersji szczepionki. Pfizer 
udziałem nie był zainteresowany. – Do prze-
targu, który jeszcze nie został rozstrzygnięty, 
zgłosiły się dwie firmy, ale zaproponowana 
przez nie szczepionka czeka jeszcze na zatwier-
dzenie przez Europejską Agencję Leków, co ma 
nastąpić 19 września – twierdzi Jakub Gołąb, 
rzecznik MZ. Trwają też rozmowy z Łotwą, 
aby odstąpiła nam 100 tys. dawek, które 
ma zagwarantowane w ramach wspólnych 
zakupów unijnych. Trudno przewidzieć, jaki 
będzie ich efekt, ponieważ na taką transakcję 
trzeba uzyskać zgodę Komisji Europejskiej. 
Może być jej także przeciwny unijny dostaw-
ca Pfizer, którego szczepionka została już 
zatwierdzona przez EAL.

Marek Tomków, prezes Naczelnej Rady 
Aptekarskiej, zapewnia, że w tym roku 
również można się będzie zaszczepić w ap-
tekach. Dobrze by było, żeby szczepionki 
dotarły też do przychodni w dużych mia-
stach, ponieważ osoby, dla których wirus 
może być szczególnie groźny, do Wyszkowa 
się raczej nie wybiorą. (SOL)

materiał, obrobił, nadał sygnaturę, udostęp-
nił. Tych pojedynczych polskich historii jest 
w KARCIE całe archiwum – to największe 
polskie archiwum społeczne XX w. Oprócz 
pielęgnowania historii mówionej KARTA 
zbiera także zdjęcia i dokumenty. Ośrodek 
stał się więcej niż instytutem, jest raczej straż-
nikiem narodowej pamięci. Zajmuje się też 
historią Europy Wschodniej i dialogiem mię-
dzy narodami.

„Jednak w obecnej sytuacji – bez dużej 
mobilizacji państwa, mediów, biznesu, szero-
kich kręgów społecznych – KARTA zniknie”, 
czytamy w oświadczeniu. – Pieniędzy brakuje 

na koszty stałe, niefinansowane z grantów – wyjaśnia współtwórczyni 
KARTY Alicja Gluza. – Jeśli nie będziemy mogli prowadzić dalej działal-
ności, nasze zbiory przejdą do Archiwum Akt Nowych, tam ugrzęzną, nikt 
nie będzie ich uzupełniał. 

O pomoc proszą darczyńców i instytucje. Od pierwszych zebrali 
właśnie blisko 200 tys. zł. A Ministerstwo Kultury poinformowa-

ło, że „w sprawie przyszłości Ośrodka KARTA należy myśleć o syste-
mowych rozwiązaniach, które wykraczają poza aspekty doraźnego 
finansowania jego działalności”. Działacze KARTY liczą na ofertę 
państwowego wsparcia przy zachowaniu jej niezależności.

Apel o wsparcie KARTY oraz informacje, jak tego wsparcia 
udzielić, można znaleźć na stronie: karta.org.pl (JHP)
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A n t o n i  D u d e k
Politolog i historyk, profesor nauk humanistycznych;  
prowadzi na YouTube autorski kanał Dudek o Historii.

W ygląda na to, że kierownictwo PiS otrzą-
snęło się już po szoku, jaki stanowiła 
utrata władzy, i szykuje się do prze-

prowadzenia największej od lat reorganizacji. 
Wprawdzie prezes Kaczyński nie podjął jak dotąd 
publicznej próby wyjaśnienia, jak mógł dopuścić do tego, że pre-
mierem jest dziś ponownie jego wróg nr 1, ale być może dowiemy 
się tego podczas przemówienia, które wygłosi w trakcie kongresu 
zapowiadanego na koniec września. Ważniejsze jednak będzie to, 
czy Kaczyński zaproponuje delegatom przyjęcie do PiS ziobrystów. 
Rozmowy na ten temat trwają już od pewnego czasu i na razie tylko 
jedno wydaje się pewne: jeśli dojdzie do fuzji, to dwaj politycy Su-
werennej Polski otrzymają równie zaszczytne, co nieistotne funkcje 
wiceprezesów. Obecnie jest ich sześciu i nic się nie stanie, jeśli bę-
dzie ośmiu. Być może zresztą liczba się nie zmieni, bo karierę w roli 
wiceprezes PiS zakończy prawdopodobnie Beata Szydło, a i Mate-
usz Morawiecki nie może być pewny utrzymania tej funkcji.

Jednak od liczby wiceprezesów, a nawet tego, kto ostatecznie 
w tej roli się ostanie, znacznie ważniejsze będą skutki ewentualne-
go wchłonięcia ziobrystów przez PiS. Zwolennicy tego rozwiązania 
przekonują, że wzmocni to pisowski obóz oraz utrudni Konfederacji 
przejmowanie jego wyborców. Wzmocnienie może się jednak 
okazać pozorne, bo im większą rolę radykalna retoryka ziobrystów 
zacznie odgrywać w kształtowaniu przyszłego wizerunku PiS, tym 
słabsze będzie umiarkowane skrzydło tej formacji, reprezentowane 
przez Morawieckiego. Zniechęcanie centrowych wyborców na nie-
spełna rok przed wyborami prezydenckimi wydaje się samobójczą 

Ziobryści wrócą do PiS? taktyką. Jeszcze mniej prawdopodobne jest, 
aby Patryk Jaki w roli wiceprezesa PiS odciągnął 
od Konfederacji jakichś jej zwolenników, skoro nie 
udało mu się to w roli faktycznego następcy Zbi-
gniewa Ziobry w Suwerennej Polsce.

Po co zatem ta fuzja, na którą Kaczyński nie 
zgadzał się od lat? Trzeba zadowolić zaniepo-

kojony elektorat, który pozostaje jeszcze bardziej 
zdezorientowany niż jego pasterze, i odwrócić jego 
uwagę od realnych przyczyn kryzysu PiS. Zwolen-
nicy tej partii oczekują jakichś zmian, bo przecież 
gdyby wszystko szło dobrze, to Polska byłaby 

dalej rządzona z centrali na Nowogrodzkiej. Dlatego prezes uznał, 
że musi jednak sporo zmienić, aby wszystko co najważniejsze zosta-
ło po staremu. Stąd nie tylko przygarnięcie ziobrystów, ale i zapo-
wiedziana już przebudowa władz naczelnych PiS, a być może nawet 
zmiana nazwy partii na Biało-Czerwoni.

Jednak zapowiadane odmłodzenie kierownictwa tylko jeszcze 
bardziej uwidoczni realny problem PiS, którym pozostaje sukcesja 
po starzejącym się Kaczyńskim. Prezes wprawdzie zręcznie gra tą 
sprawą od wielu lat, rzucając od czasu do czasu mediom jakąś per-
sonalną sugestię (ostatnio dotyczącą najwierniejszego z wiernych, 
czyli Mariusza Błaszczaka). Wydaje się jednak, że na polityczną eme-
ryturę się nie wybiera. Nie tylko z uwagi na podtrzymującą go przy 
życiu żądzę odebrania Tuskowi władzy, ale i uzasadnione przekona-
nie, że pozostaje spinaczem, bez którego walczące wewnątrz partii 
frakcje szybko by ją rozbiły. 

Jednak każdy spinacz ma swoją granicę wytrzymałości, a ta zo-
stanie w najbliższych miesiącach wystawiona na wyjątkowo ciężką 
próbę. Wytypowany przez Kaczyńskiego kandydat na prezydenta 
najpierw będzie bowiem musiał zyskać poparcie większości par-
tyjnego aktywu, a później osiągnąć naprawdę dobry rezultat. Bez 
tego widoczny już wyraźnie proces rdzewienia pisowskiego spina-
cza gwałtownie przyspieszy.

T Y D Z I E Ń  W  P O L I T Y C E

‚‚Interesy Polski i jej przedstawiciele są 
ignorowane przy obsadzaniu orga-
nów UE” – czytamy na stronie pod-

szywającej się pod portal POLITYKI. Tekst 
jest antyunijny i zawiera rzekome wypo-
wiedzi polityków, m.in. Anny Bryłki z Kon-
federacji oraz wiceministra MSWiA Macieja 
Duszczyka. Rosyjscy autorzy piszą o zielo-
nej agendzie duszącej przemysł, nowych 
europejskich wartościach w katolickim 
kraju oraz stabilnym eurosceptycyzmie 
Polaków. „Kraj stanął przed pytaniem, czy 
w ogóle warto kontynuować członkostwo 
w UE. (…) UE nas nie potrzebuje i powstaje 
pytanie, na ile UE nam jest potrzebna”.

Zjawisko podszywania się przez ro-
syjskie służby pod polskie media ujawniła 
organizacja EU DisinfoLab. Mowa o akcji 
Doppelgänger (sobowtór). O najnowszych 
próbach – prawdopodobnie testem przed 
wyborami prezydenckimi w 2025 r. – po-
informowały „Gazeta Wyborcza” i serwis 
Demagog, które współpracują z siecią 
Counter Disinformation Network. Grupa 

Akcja Doppelgänger: rosyjskie służby podszywają się pod POLITYKĘ

bada rosyjską dezinformację wymierzoną 
w największe światowe redakcje – m.in. 
„Der Spiegel”, „Washington Post”, „Le Figa-
ro” i „Le Monde”. Także w POLITYKĘ.

Rosyjska dezinformacja polega na kol-
portowaniu treści polaryzujących, podwa-
żających międzynarodowe sojusze oraz 
osłabiających wsparcie dla Ukrainy. Auto-
rzy raportu instruują, na co zwrócić uwagę, 

aby nie paść ofiarą manipulacji. Przede 
wszystkim należy zweryfikować, czy arty-
kuły pochodzą z oficjalnych stron mediów 
(nasza domena to www.polityka.pl), nie 
zaś z adresów zawierających literówki lub 
nietypowe skróty – inne niż „.pl” i „.com”. 
Z ograniczonym zaufaniem warto podcho-
dzić do anonimowych i podejrzanych kont 
w mediach społecznościowych, wpisów 
przesadnie formalnych, odbiegających 
od mowy potocznej, kontrowersyjnych 
tez, a także rusycyzmów („Tusk bieży”, 
„walczyć za naszą branżę”). 

W niektórych przypadkach po wejściu 
w link przeglądarka może nas poin-

formować, że połączenie nie jest bezpiecz-
ne (wówczas należy opuścić stronę). Teksty 
w naszym serwisie zawierają autorskie 
rysunki oraz zdjęcia zakupione w bazach, 
z podpisem autora i agencji. Stąd czujność 
powinny wzbudzić także grafiki mogące su-
gerować, że powstały przy użyciu sztucznej 
inteligencji. (MTOM)
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